IV Samorządowe Forum Kultury

Szanowni państwo,
Chciałbym przede wszystkim podziękować organizatorom dzisiejszego Forum za jego tematykę: ciekawa, inspirujące i niemal bezbrzeżna. Pierwszy temat to wypisz wymaluj coś nadzwyczajne kaliskiego. 

Zacznę od słów profesora Henryka Samsonowicza: „Bez pamięci o Kaliszu nie ma pamięci o historii Polski. Bo kiedyś Kalisz to był klucz do Królestwa Polskiego”. Niech to będzie motto mojego wystąpienia.
Wyobraźcie sobie Państwo miasto, o którym największy z polskich kronikarzy, Jan Długosz rzekł: Calis urbs Poloniae vetustissima  - „Kalisz ze wszystkich miast w Polsce najstarszy"; Wyobraźcie sobie Państwo miasto, którego korzenie sięgają Celtów, Rzymian, Prasłowian, miejsce, w którym rodziła się Polska, jeden z naczelnych grodów kraju Piastów, miasto królewskie, zasłużone dla kraju i narodu, jego historii, kultury, sztuki, duchowości, dla polskiego oręża. Wyobraźcie sobie Państwo miasto przesiąknięte polskością, piękne, budzące podziw. 

No i teraz wyobraźcie sobie, Szanowni Państwo, miasto, którego serce w końcu XX wieku nosi nazwę placu Bohaterów Stalingradu, od którego, w zabytkowym centrum, o pięknie zachowanym średniowiecznym układzie urbanistycznym, odchodzą ulice Świerczewskiego, Dzierżyńskiego, miasto nawiedzone przez dziwne, obce duchy Mariana Buczka, Zubrzyckiego i innych. 

Jest to obraz jak z Orwella, miasto zmasakrowane, o przetrąconym kręgosłupie, pozbawione wyrazu, miasto o wypranej pamięci. Takim było jeszcze 22 lata temu.

Potem nastąpił proces samoleczenia: odzyskiwanie pamięci i tożsamości, zintensyfikowany i przyspieszony w ostatnich dziesięciu latach.  Nareszcie Polacy mogli mówić w swoim imieniu, a wolna myśl przestała być koncesjonowana, myśl wolna i dążenie zgodne z pragnieniem. 

Kiedy przed laty pytany o politykę promocyjną miasta, odpowiadałem, że jest ona skierowana przede wszystkim do mieszkańców, budziłem u rozmówców szczere rozbawienie. Ale mnie wcale nie było do śmiechu, myślałem i działałem z całą powagą, bowiem należało tę zaginioną arkę pamięci odnaleźć, odzyskać zwoje tożsamości i przywrócić je przede wszystkim  kaliszanom, oddać ich własność, tchnąć w nich ducha wiary, że wielkość ich miasta liczy się także wielkością jego historii, tradycji, dzieł tu powstałych, a niekoniecznie ilością samochodów.

Tożsamość jest córką Pamięci i siostrą Świadomości. A zatem Pamięć, jej rudymenty, należało wskrzesić, dać im życie i na nich zbudować tożsamość i świadomość.

Bo nie może być tak - mówiliśmy - że mając w granicach miasta Szczypiorno, nie wiemy, że tam rodziła się niepodległość, że tam narodził się szczypiorniak. Miasto, w którym narodziła się ta dyscyplina w między drutami obozu jenieckiego, nie miało swojej drużyny ligowej. 

Bo nie może być tak - z uporem powtarzaliśmy - że ten, który jest symbolem zmartwychwstałego państwa, Marszałek Piłsudski, który bywał kilkakrotnie w Kaliszu, a w dziesiąta rocznicę kryzysu przysięgowego i internowania legionistów przyjechał właśnie do tego miejsca naznaczonego ich znojem, ranami, chorobami i śmiercią, ten Piłsudski nie ma w Kaliszu swojej ulicy. 

Bo nie może być tak, że jeden z ojców niepodległości Stanisław Wojciechowski, prezydent Rzeczypospolitej, jest postacią praktycznie nieznaną w mieście, z którego pochodził i w którym kończył szkoły. 

Bo nie może być tak, ze nie ma w mieście ulicy Armii Krajowej, skoro  na cztery dni przed wyzwoleniem Niemcy w Lesie Skarszewskim zabili najlepszych synów tego miasta, żołnierzy AK.

I tak ten sprzeciw można było mnożyć i powielać w wielu kopiach i wariantach.

I ten sprzeciw, to oburzenie, i praca nad przywróceniem pamięci przyniosła owoce. Wszystko się zmienia, wyraźnie zmienia, także w postawach najmłodszego pokolenia, które samo tworzy struktury działania, ruchy literackie, młodoartystyczne, poszukuje korzeni. Rośnie świadomość przeszłości, jej opiekuńczej roli nad naszymi życiorysami. W ostatnim czasie powstały trzy powieści, których tłem jest Kalisz średniowieczny, Kalisz XIX-wieczny i Kalisz pod okupacją hitlerowską. Miasto jako temat, jako zbiorowy bohater. Narodził się temat, eksplodowała ekspresji twórcza. Jakie to książki? Przyzwoite, jedna z aspiracjami do wybitnej prozy współczesnej.

Co najlepiej służy polityce pamięci? Z naszego doświadczenia wynika, że wielkie projekty, wielkie i poważne zamierzenia. Były takimi Urodziny Miasta w 2007 r. z okazji 750-lecia nadania mu praw miejskich; był wielki, całoroczny projekt Kalisia 18 i pół w roku 2010 z okazji 1850-lecia metryki wydanej miastu przez Klaudiusza Ptolemeusza. Był to wyjątkowy, rok powszechnego ożywienia, inicjatyw, oryginalnych pomysłów, koncepcji, twórczych dokonań. Otrzymaliśmy szansę zrobienia czegoś, co pozostanie na trwałe nie tylko w pamięci, ale stanie się trwałym dorobkiem kultury miasta i trwałym śladem, odciskiem naszych stóp na tej ziemi. Najtrwalsze z nich to wydawnictwa, publikacje książkowe. Każde z nich było, stosując kryteria rynkowe, było bestsellerem wydawniczym. „Nowy Kaliszanin” był wznawiany, „Portret miasta” rozszedł się tak szybko, że trzeba myśleć o następnym wydaniu, „Chopin, Kalisz i dalsze okolice” – nakład wyczerpany, „Od Kalisii do Kalisza. Skarby Doliny Prosny” – obszerny katalog wystawy numizmatycznej, która była pokazana na Zamku Królewskim w Warszawie, „Album de Kalisch” – najstarsze zdjęcia Kalisza z lat 70. XIX wieku.

Naszym śladem pozostanie na wieki Trasa Bursztynowa z trzema rondami - Klaudiusza Ptolemeusza, Celtyckim i Rzymskim. Ich nazwy i stojące na nich rzeźby autorstwa Roberta Sobocińskiego, w symbolicznej formie opowiadają najdawniejszą historię miasta, sięgają do jego korzeni. 
Pozostawiamy jako ślad po festiwalu jubileuszowym Villę Calisia jako przybytek kultury i zabytek architektury. 

Pozostawiliśmy ślad chopinowski. Ten zbieg rocznic - 200-lecia urodzin Chopina i jubileuszu miasta - był wyjątkowy i pomógł nam w tym, że przypomnieliśmy światu, Polsce i sobie samym niebywałe związki wielkiego kompozytora z naszym miastem. Płaskorzeźba Andrzeja Oźminy, książka, festiwal - układały się bardzo pięknie we wrześniowym rytmie kolejnych dni. 
Przed nami rok 2014, setna rocznica zburzenia Kalisza, pierwszej ofiary wielkiej światowej wojny. To będzie kolejny projekt, poprzez który przypomnimy tragiczny przypadek bezbronnego miasta na tle europejskich i światowych wydarzeń i doświadczeń. Moim marzeniem byłoby dokonanie symbolicznego gestu - zasypania granicy miedzy dwoma zaborczymi państwami: Rosją a Prusami. Ta niewidzialna granica ciągle jakoś daje znać o sobie, jest takim ukrytym złem, które należy przebić osikowym kółkiem - na zawsze. To mógłby być dobry projekt dwóch miast.

Czy przypadek Kalisza jest szczególny? Może, nie wiem. Jednakże można i z tego przypadku wysnuć wniosek szerszej natury o potrzebie historii w naszym życiu. Jej brak jest stratą dla narodowej tożsamości. Czy zgadzamy się z sensem Powstania Warszawskiego, czy nie, jedno jest pewne - to część naszego dziedzictwa pamięci, nasz syndrom narodowy. Dlatego Muzeum Powstania, które podziwiam za śmiałość koncepcji i formę realizacji, jest dla nas bardzo ważne, ale najważniejsze - dla samych Warszawian. 

Nie możemy uciec od historii, nie uciekniemy od pamięci. Polityka pamięci jest polityka budowania tożsamości narodu i tożsamości każdej z małych ojczyzn. 

